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Kry­sty­nie V. 


z podzię­ko­wa­niami za inspi­ra­cję
  
Roz­dział I


Zamy­kał już ostat­nią aktówkę, kiedy otwo­rzyły się drzwi. Bez puka­nia.


– Naj­moc­niej prze­pra­szam – ode­zwał się lekko łysie­jący blon­dyn – ale… –
Zaczer­wie­nił się.


Pew­nie myślał, że Jakub zdą­żył już się wynieść, a pokój, na który tak
długo cze­kał, stał się przed­sion­kiem jego wła­snego zawo­do­wego raju.


– Cześć, Mike, tro­chę mi to zajęło, ale wkrótce się zbie­ram.


– Nie, nie o to cho­dzi – powie­dział Mike już pew­nym sie­bie tonem. – Paul
cię szuka.


Jakub spoj­rzał na zega­rek. Minęła trzy­na­sta? Po raz pierw­szy od dawna
pogu­bił się w cza­sie, ale prze­cież to tyle lat… Cóż więc zna­czy jedna
godzina.


– Tak, tak, pamię­tam. Już idę.


– Nie musisz tego dzi­siaj zabie­rać. – Mike stał przy jego biurku mimo
wszystko zakło­po­tany, choć cie­kaw­skim wzro­kiem wwier­cał się w bogatą
zawar­tość sto­ją­cych dokoła kar­to­nów. Nie mógł w żaden spo­sób doj­rzeć
tego naj­waż­niej­szego, bo te sprawy znaj­do­wały się mię­dzy innymi w Mac­Bo­oku, wła­śnie zabie­ra­nym z biurka przez Jakuba.


– Ale chyba będziesz nas odwie­dzał? – Mike pró­bo­wał być miły. Mimo
wszystko.


– Jesz­cze się zoba­czymy. I to nie raz! – rzu­cił na poże­gna­nie Jakub z lekko drwią­cym uśmiesz­kiem.


Podej­rze­wał, że Mike wycho­dzi ze swo­jej gru­bej skóry, żeby dowie­dzieć
się cze­goś wię­cej na temat jego znik­nię­cia z firmy. Nie zamie­rzał
niczego uła­twiać. Kiedy sobie wyobra­ził, że czło­wiek, któ­rego nie darzy
ani zaufa­niem, ani sym­pa­tią, będzie wycie­rał dup­skiem ten wygodny
skó­rzany fotel, że na co dzień mają mu towa­rzy­szyć obrazy Fan­gora
kupione przez niego dla firmy, że sta­nie przed oknem i będzie się gapił
tymi lekko wyłu­pia­stymi oczami na park – i gdy o tym wszyst­kim pomy­ślał,
to tra­fiał go zwy­czajny szlag. Jeśli od paru tygo­dni żało­wał swo­jej
decy­zji, to teraz żal zmie­niał się w bul­go­czącą wście­kłość. Musiał ją
poskro­mić. Ostat­nie wra­że­nie jest rów­nie ważne, jak pierw­sze. Poprawny
do końca.


– Wie­dzia­łem, że zaj­mie ci to wieki! – W drzwiach poja­wił się Paul
Hines. Wymow­nie popu­kał pal­cem w zega­rek. Swój ulu­biony patek phi­lippe.


– Chyba zro­bi­łem się sen­ty­men­talny – mruk­nął Jakub i wrzu­cił do kar­tonu
ostat­nią aktówkę.


– Po co tyle folii bąbel­ko­wej? – Kolejny cie­kaw­ski nos w cudzych
spra­wach.


– Do wyno­sze­nia zwłok praw­ni­ków – odpo­wie­dział bez waha­nia Jakub.


– No, nie wiem, co my bez cie­bie zro­bimy. – W gło­sie Paula sły­chać było
nutę czu­ło­ści. – Tylko nie zabierz nam całej firmy.


– Ciesz się, że nie ty pła­cisz za zamó­wie­nie dodat­ko­wego kon­te­nera na
śmieci! – Coś w tym było. Wła­ści­ciel kilku pokaź­nych lon­dyń­skich
nie­ru­cho­mo­ści i fran­cu­skiego château lubił oszczę­dzać na dro­bia­zgach.
Jakub się­gnął po jeden z kar­to­nów. – Pocze­kasz jesz­cze parę minut?


– Zostaw to. Chłopcy z admi­ni­stra­cji zała­twią to w try miga. Idźmy już.
Nie byłem na lun­chu i konam z głodu.


– Będziesz jadł? – Jakub się zaśmiał. – A nie topił po mnie smutki w scot­chu? Czyli knajpa ta sama co zawsze.


– Masz jakieś wąt­pli­wo­ści?


Od początku było jasne, że wylą­dują w The Ship Tavern, jed­nym z naj­star­szych pubów w Hol­born. Paul był jego naj­wier­niej­szym fanem. Te
szes­na­sto­wieczne wnę­trza wypeł­nione maho­nio­wymi meblami, sta­rymi
obra­zami, księ­gami i innymi świa­dec­twami daw­nych cza­sów były jego
praw­dzi­wym domem. Tu uma­wiał się z klien­tami, jak rów­nież z kole­gami z pracy. Hines uwiel­biał atmos­ferę tego miej­sca, jed­no­znacz­nie nawią­zu­jącą
do ksią­żek jego ulu­bio­nego pisa­rza, Char­lesa Dic­kensa. Prze­cież wła­śnie
w ich praw­ni­czej oko­licy, w Lin­coln’s Fields Inn, roz­gry­wała się jedna z dra­ma­tycz­nych scen Samotni.


Jakub zawsze uwa­żał, że bez­gra­niczna miłość Paula do sta­rej Anglii musi
mieć psy­cho­lo­giczne uza­sad­nie­nie. Z pew­no­ścią wiele jej nie zaznał w dzie­ciń­stwie. Wycho­wał się w por­to­wej dziel­nicy Liver­po­olu i wszystko
wska­zy­wało na to, że tam zosta­nie na zawsze – w towa­rzy­stwie swo­ich
kum­pli z ulicy, któ­rych aspi­ra­cje nie się­gały nawet zwy­kłego ogól­niaka.
Tym­cza­sem Hines dostał się do liceum, i to w dodatku do pry­wat­nej szkoły
z inter­na­tem. Miał tę nie­zwy­kłą inte­li­gen­cję i talent do zjed­ny­wa­nia
sobie ludzi, które otwie­rały mu wszyst­kie drzwi. I upór. I to jaki!
Obec­nie nawet jego akcent w żaden spo­sób nie zdra­dzał miej­sca uro­dze­nia.


Jaku­bowi – mimo iż praw­do­po­dob­nie pra­co­wał nad swoją wymową z rów­nym
upo­rem – ni­gdy się to nie udało. Pod koniec nawet naj­krót­szej
kon­wer­sa­cji i tak każdy orien­to­wał się, że ma do czy­nie­nia z cudzo­ziem­cem. Takie dro­bia­zgi, ale to prze­cież one zade­cy­do­wały o roz­woju jego kariery i w zasa­dzie całym życiu. Nie mógł jed­nak narze­kać
na brak pracy. Kiedy w pierw­szej deka­dzie nowego wieku w Lon­dy­nie
poja­wiły się tysiące jego roda­ków, był chyba naj­bar­dziej zapra­co­wa­nym
praw­ni­kiem w kan­ce­la­rii Hughes & Wilde.


– Wio­sna przy­szła – zauwa­żył Paul, kiedy mijali skwer. Na traw­niku leżeli ci, któ­rym upał dał się zbyt solid­nie we znaki.


– Jest już maj. Miała prawo przyjść.


– Ha. Tak jak­bym nie wie­dział. Jestem prze­cież z Pad­dock Wood. I wiem,
że tam też już zawi­tała. Tylko że ja, mimo iż miesz­kam w wiej­skiej
rezy­den­cji, nie mam nawet czasu, żeby spoj­rzeć przez okno. O wyj­ściu
przed cha­łupę nawet nie wspo­mnę!


– Hmm – mruk­nął Jakub. Był wiele razy w domu Paula, prze­bu­do­wa­nego z suszarni chmielu, i naj­bar­dziej zazdro­ścił mu wido­ków i oko­licy.


– I jestem na to wszystko wku­rzony. Ale jesz­cze kilka lat. Tak obie­ca­łem
Cathy. Ina­czej się wypro­wa­dzi z domu. Zagro­ziła mi. A jest kon­se­kwentna.


O tak, Jakub cenił pełną humoru żonę przy­ja­ciela.


– A wiesz, co jesz­cze bar­dziej mnie wku­rza? – cią­gnął Hines, kiedy już
weszli do pubu i wdra­pali się na pierw­sze pię­tro, do czę­ści
restau­ra­cyj­nej. Obsługa, zna­jąca ich od lat, od razu poka­zała im wolny
sto­lik.


Jakuba wku­rzał kra­wat. Po wyj­ściu z kan­ce­la­rii miał ochotę natych­miast
go ścią­gnąć, gdyż po raz pierw­szy od wielu lat zaczął go dusić. Tak
jakby miał wła­sny rozum i wie­dział, że jego czas dobiegł końca.


– Mnie wku­rza tak wiele rze­czy, że już nie liczę.


– I to jest dowód na to, że wciąż jesteś młody – trium­fal­nie oznaj­mił
Hines.


– Młody? Podobno jesteś dobry z mate­ma­tyki.


– Czter­dzie­ści cztery lata? To dużo? I wła­śnie to mnie wner­wia. Że
jesteś ode mnie młod­szy o osiem lat i możesz wszystko zacząć od nowa.


– Paul, daj spo­kój, prze­cież to nie jest mój wybór. Jestem tym wszyst­kim
prze­ra­żony.


– Zupeł­nie w to nie wie­rzę. Prze­stań się przede mną zgry­wać. Jakby ci to
nie paso­wało, zała­twił­byś sprawy zupeł­nie ina­czej. Wyko­rzy­sta­łeś
sytu­ację, żeby się od nas wyrwać.


– Tak, po pro­stu marzy­łem o tym. – Jakub nie dawał za wygraną. –
Misterny plan, żeby roz­wa­lić sobie całą karierę po… dwu­dzie­stu latach.


– O mój Boże, to my ile czasu się znamy? – Hines popra­wił oku­lary i zaczął się wczy­ty­wać w menu podane przez kel­nerkę. – Osiem­na­ście,
prawda? Przy­sze­dłeś do nas jako prak­ty­kant.


To prawda! Jak to prze­le­ciało? Odpo­wiedź była pro­sta. Głów­nie na
słu­cha­niu dra­ma­tycz­nych histo­rii, bie­ga­niu po sądach i urzę­dach i wale­niu w kla­wia­turę kom­pu­tera. Prze­cie­kło przez palce, zadu­mał się
Jakub. Ock­nął się dopiero, kiedy sta­nęła przed nimi sko­śno­oka kel­nerka.
Zamó­wił to samo co Paul. Nie chciało mu się jeść. Chyba jed­nak prze­ży­wał
to wszystko moc­niej, niż przy­pusz­czał.


– Mam nadzieję, że to nie koniec naszej przy­jaźni – powie­dział Jakub i zabrzmiało to bar­dzo sen­ty­men­tal­nie.


Hines spoj­rzał na niego podejrz­li­wie.


– Aaa, ktoś ci coś mówił?


– O czym? – zdzi­wił się Jakub.


– O tym, że chcę cię o coś popro­sić?


– Popro­sić?


– Wiem, dobrze wiem, że już za chwilę będziesz miał na gło­wie swoje sprawy. Ale to jest taka szcze­gólna histo­ria. I szcze­gólna przy­sługa. Ten czło­wiek zgło­sił się do mnie parę dni temu. I powiem ci, że od samego początku myśla­łem, że to jest sprawa dla cie­bie. Nie, niczego mu nie obie­cy­wa­łem – szybko dodał Hines, widząc popłoch w oczach Jakuba. – Ale myślę, że jak się dowiesz, o co cho­dzi, to sam się tym zain­te­re­su­jesz. Poza tym nada­jesz się do tego ide­al­nie. Jak nikt inny.


– Paul, nie kokie­tuj. Znamy się, jak sam mówisz, już bar­dzo długo. Bez
tych two­ich kwie­ci­stych wstę­pów. Mów, o co cho­dzi, i nie kręć. Obaj
jeste­śmy praw­ni­kami.


– Ojoj, jaki spry­ciarz – zauwa­żył Hines i zaczął stresz­czać sprawę.


Po dłu­żej chwili Jakub prze­rwał mono­log:


– Ale ja się na tym nie znam. Zaj­mo­wa­łem się prze­cież imi­gran­tami. I w ogóle się do tego nie nadaję…


Ale Paul nie reago­wał na jego pro­te­sty, tylko kon­ty­nu­ował opo­wieść,
któ­rej Jakub już nie prze­ry­wał, słu­cha­jąc z rosną­cym zain­te­re­so­wa­niem.


 


– Chyba zdur­nia­łem, prawda? – poskar­żył się Jakub swemu odbi­ciu w lustrze.


Odpo­wiedź nie padła, ale prze­cież ją znał. To nie była kwe­stia
aser­tyw­no­ści. Chciał się zgo­dzić, bo to ozna­czało dal­szy zwią­zek
zawo­dowy z kan­ce­la­rią. Nie­osta­teczne zerwa­nie. Widać nie był jesz­cze
gotów na osta­tecz­ność. Zła­pał więc despe­racko tych parę nitek, żeby
szybko spleść je w linę ratun­kową. Po pro­stu się bał, co go czeka. W zamian wolał się zająć tą dziwną sprawą, która o parę tygo­dni odwle­cze
moment roz­sta­nia ze sta­rym życiem.


Wciąż sto­jąc przed lustrem, zdjął jedwabny kra­wat od Her­mesa i zmierz­wił
włosy.


– I nawet siwy włos nie ustrzeże przed głu­potą – wymy­ślił sen­ten­cję,
któ­rej głę­bia praw­do­po­dob­nie była wyni­kiem trzech szkla­ne­czek scot­cha
wypi­tych w towa­rzy­stwie Hinesa. Ale może powinno ich być wię­cej?


Odwró­cił się od lustra i wyszedł z łazienki. Barek znaj­do­wał się pod
biur­kiem. Pośród róż­nych papie­rzysk i innych gra­tów. Od kiedy pod­jął
decy­zję o wyjeź­dzie, posta­no­wił nie korzy­stać z usług sprzą­taczki. Po
co, skoro zamie­rzał się pako­wać? Ale teraz ota­czało go pobo­jo­wi­sko
brud­nych kub­ków po kawie, prze­czy­ta­nych tygo­dni­ków, a nawet, jak
zauwa­żył, bie­li­zny. Wszystko to roz­pa­no­szyło się pod­stęp­nie aż na stu
metrach kwa­dra­to­wych. Za chwilę zaata­kuje, przy­tło­czy i wchło­nie. Trzeba
się stąd jak naj­szyb­ciej zbie­rać.


A może Paul Hines dosko­nale wie­dział, że Jakub robi dobrą minę do złej
gry, że w środku czuje się spa­ra­li­żo­wany na myśl o wypro­wadzce? Tak, to
chyba było to, pomy­ślał i się­gnął po sin­gle malt. Ten jego nagły
entu­zjazm, rze­koma zazdrość. Paul nawet ni­gdy nie lubił nad­mier­nego
ryzyka. Ileż to spraw prze­szło mu koło nosa! Ten świat, do któ­rego się
wdarł, uży­wa­jąc łokci i pię­ści, był dla niego zbyt dużą war­to­ścią, by go
bez­myśl­nie trwo­nić. Bo jak ina­czej wyja­śnić ten jego gest pod koniec
wspól­nie spę­dza­nego wie­czoru?


– Będziemy się jesz­cze spo­ty­kać wiele razy – oznaj­mił, kiedy dopi­jali
kawę. – Ale jak już mówi­łem, zaczy­nasz nowy etap. Chcia­łem ci coś
poda­ro­wać. Mia­łem nawet parę kon­cep­cji, ale tak naprawdę były zbyt
banalne. Tylko się nie obraź. – Paul chrząk­nął i zdjął swój uko­chany
zega­rek. Patrzył na Jakuba w napię­ciu i z powagą.


Parę godzin póź­niej Jakub przy­glą­dał się poda­run­kowi przy­ja­ciela na
swoim nad­garstku.


– Mam nadzieję, że będzie nam się dobrze razem żyło – powie­dział,
stwier­dza­jąc, że patek phi­lippe może być cie­kaw­szym roz­mówcą niż jego
wła­sne odbi­cie w lustrze. Nie roz­wi­nął jed­nak tematu, gdyż zadzwo­nił
tele­fon.


Stało się coś złego, pomy­ślał, zoba­czyw­szy, kto dzwoni. Się­gnął po
kawa­łek folii bąbel­ko­wej leżą­cej na sto­liku.


– Wszystko w porządku?


Jed­nak nic nie wska­zy­wało na kolejną kata­strofę. Mimo to prze­bił
pierw­szy pęche­rzyk folii. Już samo ciche pyk­nię­cie potra­fiło spra­wić mu
ulgę.


– Kiedy przy­je­dziesz? – padło pyta­nie. Od mie­siąca doko­nał się postęp i zaczęła do niego regu­lar­nie dzwo­nić.


– Będę za dwa tygo­dnie. W poło­wie czerwca. Wła­śnie się pakuję. Mam
nadzieję, że ci to pasuje.


– Pasuje? – żach­nęła się. – Co mi ma nie paso­wać? Prze­cież jestem teraz
cał­ko­wi­cie od cie­bie uza­leż­niona. Nie mam wyboru.


Jakub zaci­snął lewą pięść i prze­bił trzy bąbelki naraz. Szan­ta­żystka
emo­cjo­nalna. Nie­na­wi­dziła go od pierw­szej chwili. Że sztywny, mało
spon­ta­niczny, że ma za małe albo za duże miesz­ka­nie, że pro­wa­dzi
samo­chód po lewej stro­nie, że nie­na­wi­dzi jej bigosu. I tak można jesz­cze
długo…


– To kiedy mam być, żeby ci paso­wało? – zadał w końcu pyta­nie, na które
nie mogło być odpo­wie­dzi.


Wywi­nęła się, roz­po­czy­na­jąc pokrętną opo­wieść o sta­nie pol­skiej służby
zdro­wia, o kolej­kach do leka­rza i paskud­nym jedze­niu poda­wa­nym w szpi­ta­lach. Czy ona mu chciała dać coś do zro­zu­mie­nia?


– No cóż. Przy­je­dziesz, kiedy będziesz mógł, prawda? 


– Oczy­wi­ście.


Mówiła jesz­cze przez parę minut o rze­czach zupeł­nie go
nie­in­te­re­su­ją­cych. Nauczył się już jed­nak, że naj­le­piej nie zada­wać
żad­nych pytań, bo i tak niczego sen­sow­nego się nie dowie. Ali­cja
Regul­ska była spe­cja­listką od robie­nia z igły wideł i już
nie­jed­no­krot­nie napę­dziła mu porząd­nego stra­cha.


– Wiesz, ona jest artystką – tłu­ma­czyła mu zawsze Zyta, ale nie
przyj­mo­wał takich tłu­ma­czeń.


Bo co to ozna­czało? Że jak jest się słynną malarką, to nie trzeba mieć
oleju w gło­wie? Przy­kład Ali­cji oka­zał się dla niego tak odstra­sza­jący,
że Jakub od czasu spo­tka­nia z nią uni­kał wszel­kich twór­ców jak zarazy.
Czuł, że nie znaj­dzie z nimi wspól­nego języka.


Po kwa­dran­sie skoń­czyli roz­mowę, on zużył długi kawa­łek folii, lecz
niczego się nie dowie­dział. Z przy­jem­no­ścią wychy­lił połowę szkla­neczki
z sin­gle mal­tem. Reszta póź­niej, obie­cał sobie, stwier­dza­jąc, że jest
dopiero siódma wie­czór i powi­nien jesz­cze coś sen­sow­nego zro­bić. Na
przy­kład zare­zer­wo­wać bilet na samo­lot do Gdań­ska. Czy do War­szawy? Nie,
z Gdań­ska jest bli­żej, stwier­dził i posta­no­wił naj­pierw zaj­rzeć do
aktówki, którą pod koniec kola­cji wrę­czył mu Hines.


Chwilę wer­to­wał papiery, a potem wsa­dził sobie w usta koniec ołówka,
który, w jego wyobra­że­niu, miał imi­to­wać papie­rosa.


– Jak Hum­ph­rey Bogart? – ode­zwał się znowu do lustra. 


Ni­gdy się nie spo­dzie­wał, że taki będzie finał jego kariery w Hughes
& Wilde. Miał zostać pry­wat­nym detek­ty­wem! Tylko że to wszystko go
przy­gnę­biało. Prze­bił ostatni bąbe­lek z folii.
  
Roz­dział II


Jasno­włosa dziew­czynka wycią­gnęła do mnie ręce, a ja zła­pa­łam ją w ramiona i zakrę­ci­łam dokoła. Obie śmia­ły­śmy się tak gło­śno, że mnie to
obu­dziło. I bach! – nastał nowy dzień. Otwo­rzy­łam sze­roko oczy i uśmiech­nę­łam się na jego powi­ta­nie. Jaka ja jestem nie­skom­pli­ko­wana!
Wiem, idiotka skow­ro­nek, ale działo się tak, od kiedy pamię­tam. Pora­nek
przy­no­sił jedy­nie dobre rze­czy i same obiet­nice; lęki i obawy
przy­cho­dziły wraz z zacho­dem słońca. Zry­wa­łam się na równe nogi, by
nie­cier­pli­wie rzu­cić się do pierw­szego rogu i zacząć spraw­dzać, czy
szczę­ście jest tuż-tuż. Po latach nauczy­łam się tro­chę pano­wać nad tym
entu­zja­zmem, który – szcze­gól­nie teraz – był mało uza­sad­niony. Zmu­si­łam
się do wypi­cia kawy w łóżku. Sta­ra­łam się nie myśleć, co mnie czeka. Po
co psuć ten dobry humor. Wsta­łam więc z łóżka. A potem… potem dzień
poto­czył się zwy­kłym try­bem. Do czasu.


– Jak leci, sąsiadko? – przy­wi­tał mnie miej­scowy menel pod pie­kar­nią.


Chyba mu się pomy­liły sklepy, zazwy­czaj wycze­ki­wał mnie zupeł­nie gdzie
indziej.


– Wspa­niale. Jak dzi­siaj pięk­nie. Zanosi się na upalne lato. –
Uśmiech­nę­łam się tak sze­roko, że zabo­lały mnie mię­śnie twa­rzy.


– Goście jadą?


Poki­wa­łam głową i teatral­nie wes­tchnę­łam.


– Tyle pracy, panie Krzy­siu, sam pan rozu­mie.


– Zawsze mogę pomóc!


Aha, już raz się nabra­łam. Jak roz­pa­lił ogni­sko w moim ogro­dzie, żeby
spa­lić zgra­bione liście, trzeba było wezwać straż pożarną.


– Oczy­wi­ście, pamię­tam – powie­dzia­łam i zakoń­czy­łam kwe­stię wetknię­ciem
dwu­zło­tówki we wdzięczne dło­nie pana Krzy­sia.


Weszłam do pie­karni. Na mój widok wszy­scy sto­jący w kolejce się
odwró­cili, by mnie obrzu­cić cie­kaw­skimi spoj­rze­niami.


– Dzień dobry, pani Ma… Leno.


Pozwo­li­łam im się dobrze napa­trzeć na sie­bie. Prze­cież to im poświę­ci­łam
nie­mal pół godziny mego cen­nego życia. Pod­kre­śla­jąca figurę blu­zeczka
bez ręka­wów w kolo­rze ultra­ma­ryny. Do tego obci­słe dżinsy – to dla tych,
któ­rzy w tym mie­ście uwa­żają, że po czter­dzie­stce nie należy ich nosić –
i poranny maki­jaż, sub­telny i ele­gancki. Powinni też zoba­czyć, że dzięki
odżywce, którą dosta­łam od Ilony, impo­nu­jąco uro­sły mi rzęsy. Na wszelki
wypa­dek jed­nak wymow­nie nimi zatrze­po­ta­łam.


– A dzień dobry pań­stwu. Jak dzi­siaj pięk­nie! – Cie­kawe, ile razy
jesz­cze to powtó­rzę?


Pomru­czeli coś w odpo­wie­dzi. Byli tacy brzydcy z tymi swo­imi ponu­rymi
minami i wymu­szoną grzecz­no­ścią. Och, jak bar­dzo bra­ko­wało mi rado­snych
połu­dniow­ców!


– Popro­szę mój chle­bek – powie­dzia­łam po doj­ściu do lady.


– Ten z nasion­kami? – spy­tała biu­ściata Kla­man­nowa. Ta młod­sza.


– Tak, z nasion­kami.


Kupo­wa­łam ten cho­lerny chleb codzien­nie i jeśli jesz­cze usły­szę…


– Nasionka dobre na zdrówko. Pani to wie, jak się odży­wiać, żeby tak
wyglą­dać.


Czu­łam, jak jeży mi się skóra na karku.


– Tylko jeden chle­bek?


– Tak, dzi­siaj tylko jeden.


– To tury­ści nie dopi­sali. – I tak mi gada bab­sko przed całą kolejką.


– Dopi­sali, dopi­sali. Tylko, wie pani, oni są bez­glu­te­nowi i na
spe­cjal­nej die­cie. Sama dla nich piekę. Tak jest jesz­cze zdro­wiej –
oświad­czy­łam i obró­ciw­szy się na pię­cie, opu­ści­łam cia­sne pomiesz­cze­nie.


Po tym drob­nym wystę­pie aktor­skim poczu­łam się znacz­nie lepiej, mimo iż
wie­dzia­łam, że wkrótce całe mia­sto się dowie, że kupi­łam tylko jeden
boche­nek. I nic wię­cej. Zawsze to dosko­nały temat zastęp­czy, jeśli
Nowa­kowi nie uda się sprać swo­jej żony lub też Kaczu­cha nie zblu­zga
kolej­nej osoby. W związku z tym na więk­sze zakupy sta­ra­łam się jeź­dzić
do Tczewa albo Nowego, a nawet Trój­mia­sta, ale teraz ze względu na
kry­zys, tak to nazwijmy, cenna była każda kro­pla ben­zyny. Powin­nam
sprze­dać moje uko­chane volvo, tylko że nie byłam już jego wła­ści­cielką.


I jak tu nie zwa­rio­wać i wytrzy­mać bez alko­holu, któ­rego duże ilo­ści
jakoś tajem­ni­czo wypa­ro­wały. W dodatku znów rzu­ci­łam pale­nie, pomy­śla­łam
z żalem, ale ten stan trwał bar­dzo krótko, gdyż ponow­nie, idiotka
skow­ro­nek, zachwy­ci­łam się pro­mie­niami sło­necz­nymi. Też jed­nak na
krótko, bo adre­na­lina wywo­łana teatral­nym popi­sem w pie­karni zaczęła
szybko opa­dać.


Chcia­łam się dalej osza­ła­miać piękną pogodą, na przy­kład pod­czas spa­ceru
nad Wisłę, ale nie mogłam sobie na to pozwo­lić. By­naj­mniej nie dla­tego,
że pla­no­wa­łam piec chleb dla bez­glu­te­now­ców, ci oczy­wi­ście byli
zmy­śleni, jak więk­szość mojego życia, lecz musia­łam poza­ła­twiać inne
palące sprawy.


– Dzień dobry, pani Leno.


Już myśla­łam, że uda mi się wró­cić do domu i nikogo wię­cej nie spo­tkać,
gdy ten poja­wił się nie wia­domo skąd. Mój były ogrod­nik.


– Dobrze, że pana widzę, panie Janu­szu. Mia­łam dzwo­nić wczo­raj do pana.
Będę mogła panu zapła­cić, ale dopiero za dwa tygo­dnie. – Widzia­łam, jak
smut­nieje mu twarz. On nie nale­żał do tych, któ­rzy krzy­czeli i się
awan­tu­ro­wali o swoje. – Wie pan, jak to jest.


Poki­wał głową z rezy­gna­cją, a ja, tknięta wyrzu­tami sumie­nia, się­gnę­łam
do torebki, żeby z niej wycią­gnąć ostat­nią stówę.


– Pro­szę. To może akonto?


– Pani już tak kolejny raz. To może ja coś pod­pi­szę? – Widać było, że
nawet taka kwota wiele dla niego zna­czy.


– Nie musi pan. To będzie dodat­kowo, za pana cier­pli­wość – oświad­czy­łam
z uśmie­chem, który sobie o poranku przy­le­pi­łam do twa­rzy, i weszłam do
domu, mając pełną świa­do­mość, że oprócz uśmie­chu zostało mi do końca
tygo­dnia dwa­dzie­ścia zło­tych.


Trzeba było dzia­łać bar­dziej zde­cy­do­wa­nie, stwier­dzi­łam i otwo­rzy­łam zeszyt, w któ­rym parę tygo­dni temu, zupeł­nie przy­parta do muru, spi­sa­łam listę oso­bi­stych dłuż­ni­ków. Ze zdu­mie­niem zauwa­ży­łam, że jest dość długa. Na jej czele znaj­do­wało się nazwi­sko mojego brata. Nie­gdyś nie mogłam się go pozbyć z domu, teraz coraz rza­dziej odbie­rał moje tele­fony. „Źle sły­szę”. Zna­lazł sobie dosko­nałą wymówkę. 


Tym razem udało mi się go zażyć.


– Przy­je­dziesz do mnie – mówi­łam, nie dając mu dojść do słowa – bo
musimy poga­dać. Chcę wyje­chać za parę tygo­dni i dobrze byłoby, gdy­byś
dopil­no­wał biz­nesu.


– Wyjeż­dżasz?


– Tak! – Zaśmia­łam się per­li­ście. – A myśla­łeś, że tu uschnę na wieki?


Byłam prze­ko­nana, że zjawi się dość szybko. Nie było sensu zabie­rać się
do długo odkła­da­nych porząd­ków czy innych spraw. Popra­wi­łam jedy­nie
sto­jące na komódce zdję­cia i uśmiech­nę­łam się do foto­gra­fii mamy.
„Kró­lowa” wyglą­dała na nim wyjąt­kowo pięk­nie i jak zwy­kle, od
naj­wcze­śniej­szej mło­do­ści, dostoj­nie. Jed­nak naj­wspa­nial­szą cechą jej
cha­rak­teru była tole­ran­cja. Wes­tchnę­łam, myśląc o swoim życiu, któ­rego
ni­gdy prze­cież nie kry­ty­ko­wała. Była też jedyną osobą, która mnie
bez­wa­run­kowo akcep­to­wała. Reszta… reszta to byli refor­ma­to­rzy z powo­ła­nia.


Zasta­no­wi­łam się przez chwilę, po czym posta­wi­łam przy zdję­ciu mamy
wido­kówkę z Hisz­pa­nii. Taaa, była w tym miej­scu bar­dzo widoczna.


Nie minął kwa­drans, gdy usły­sza­łam na kory­ta­rzu kroki brata. Eme­ryt
ren­ci­sta z bożej łaski. Silny jak tur, ale rze­czy­wi­ście na głowę
nie­do­ma­gał. I to od dziecka.


– Ty to, Magda, chcia­ła­byś, żeby cały świat się wokół cie­bie krę­cił –
zaczął od progu Marian. – Nie wiesz, że ludzie mają pracę?


Uca­ło­wa­łam mojego głu­pa­wego brata w poli­czek. Nie było sensu pytać go o tę robotę. Z pew­no­ścią został do cze­goś zagnany przez bra­tową. Wciąż
pra­co­wała jako pie­lę­gniarka w przy­chodni, minęła się jed­nak z powo­ła­niem. Zde­cy­do­wa­nie zro­bi­łaby więk­szą karierę jako domina w jakimś
klu­bie dla maso­chi­stów. Może też byłaby z życia bar­dziej zado­wo­lona, kto
wie.


– Napi­jesz się kawy?


Nie odpo­wie­dział od razu. Pew­nie szybko kal­ku­lo­wał, co jest lep­sze.
Śmierć z powodu nad­ci­śnie­nia czy wypi­cie kawy, na którą w domu miał
szla­ban.


– A, jakąś małą może…


Musia­łam przy­naj­mniej spró­bo­wać go uro­bić, choć wąt­pi­łam w osta­teczny
wynik. Poszłam do kuchni i nasta­wi­łam mój sza­leń­czo drogi eks­pres. Nie
zdą­żył nawet zasy­czeć…


– Magda!


Uda­łam, że nie sły­szę.


– Lena!


Tym razem się obró­ci­łam. Brat stał przy drzwiach, trzy­ma­jąc kartkę.


– A to do cie­bie? – spy­ta­łam kąśli­wie.


– Prze­pra­szam, ale zoba­czy­łem zna­jomy widok. To od Carla, prawda?


Ski­nę­łam głową i zro­bi­łam tajem­ni­czą minę.


– Tak, od niego.


– I co?


– Jak to co?


– Prze­stań. Sama wiesz co.


No niby wie­dzia­łam.


– Zapra­sza mnie na waka­cje.


– Dokąd?


– Tam, gdzie będę chciała. Sam rozu­miesz, że mogę wybie­rać.


Poki­wał głową, która musiała aż huczeć od kłę­bią­cego się w niej cha­osu
myśli. Posta­no­wi­łam mu więc ulżyć.


– Domy­ślasz się, że muszę jechać, ale ktoś musi się zająć domem.


Poda­łam mu fili­żankę z kawą.


Naj­bar­dziej oba­wia­łam się tego, że oni wszystko roz­dra­pią, kiedy wyjadę.
Nie mam aku­rat na myśli brata i jego dominy, ale tych innych, o któ­rych
nie chce mi się wspo­mi­nać. Moi krew­niacy jedy­nie wszyst­kiemu się
przyj­rzą. Bar­dzo dokład­nie przyj­rzą, a potem poma­cają. Mówię, bo tego
nie­raz doświad­czy­łam.


– A ktoś tu przy­je­dzie? – zanie­po­koił się Marian.


– Jak chcesz, to możesz przyj­mo­wać gości. Cała kasa dla cie­bie. Aha,
potrze­buję dwóch tysięcy na podróż – zaata­ko­wa­łam nie­spo­dzie­wa­nie.


Brat mil­czał. Widocz­nie alu­zja była zbyt sub­telna.


– Poży­czy­cie mi?


Nie­na­wi­dzi­łam tych słów, ale ostat­nio musia­łam się ich nauczyć. Pew­nie
do tej pory życie mnie roz­piesz­czało.


– Ale Magda!


– Lena! – Ach, gdyby umiał sobie przy­po­mnieć, kto wybu­do­wał mu dom, kto
finan­so­wał stu­dia syna, o resz­cie nie wspo­mnę. Prze­ko­na­łam się jed­nak w życiu, że pamięć ludzka jest nie­zwy­kle ułomna i lepiej powo­ły­wać się na
„chwile, któ­rych nie znamy”. – Jak wrócę, to zała­twię wam ten wyjazd do
spa, o któ­rym mówiła Renata. – Tak miała na imię domina. – Inne sprawy
też ogarnę.


– Poroz­ma­wiam z Renią – obie­cał mój brat, wycho­dząc po wypi­ciu kawy.


Nauczę go obsłu­gi­wać eks­pres. Będzie miał dodat­kową moty­wa­cję, żeby tu zaglą­dać pod­czas mojej nie­obec­no­ści. 


Prze­szłam do pokoju i ponow­nie zaj­rza­łam do listy dłuż­ni­ków, sta­ran­nie
omi­ja­jąc wzro­kiem drugą listę – z wie­rzy­cie­lami. Nie, to jutro,
posta­no­wi­łam i zamknę­łam zeszyt. Mogłam iść na spa­cer, czy­tać książkę,
leżeć w łóżku, robić w zasa­dzie wszystko. Na nic jed­nak nie mia­łam
ochoty. Sie­dzia­łam w domu z tłu­mem bez­glu­te­no­wych gości widm i zasta­na­wia­łam się nad przy­szło­ścią. Mówi­łam już, że nie jestem
skom­pli­ko­wana? No wła­śnie. W związku z tym myśle­nie nie trwało długo.
Poszłam popra­wić sobie humor i pooglą­dać stare kiecki. Ledwo weszłam do
gar­de­roby, gdy zadzwo­nił tele­fon. To był Carl. Zadzwo­nił do mnie po raz
pierw­szy od trzech lat. Był wła­śnie w Sta­nach.


 


Męż­czy­zna w czer­wo­nym kon­tu­szu robił się coraz bar­dziej natar­czywy.
Stał, pod­pie­ra­jąc się pod boki, i patrzył na sie­dzące przy stole barwne
towa­rzy­stwo.


– My, wać­pa­nie, potrze­bu­jemy jedy­nie jadła i napitku. Wpuść­cie nas do
izby!


Drugi szlach­cic w fan­ta­zyj­nym koł­paku nie zamie­rzał się tak łatwo
pod­dać. Pod­niósł się z miej­sca i pod­krę­cił sumia­sty wąs.


– Mówi­łem waszeci, że nie ma miej­sca w karcz­mie. Jam się z Żydem nie
uga­dy­wał. Byli­śmy tu pierwsi. – Ostrze­gaw­czo się­gnął do kara­beli przy
boku.


– Zatem niech sza­bla roz­są­dzi, kto z nas bar­dziej godzien tego
przy­bytku! – wrza­snął ten w czer­wo­nym kon­tu­szu.


Na zam­ko­wym dzie­dzińcu się zako­tło­wało. Paru krew­kich mło­dych męż­czyzn
rzu­ciło się do walki. Panny sie­dzące przy dłu­gim stole pisz­czały z prze­ra­że­nia.


Jakub spoj­rzał na Marka Kowal­czyka, który wła­śnie ocie­rał pianę z ust.
Wycią­gnął do niego kufel z piwem.


W tej samej chwili, kiedy stuk­nęli się kuflami, skrzy­żo­wano sza­ble na
dzie­dzińcu zam­ko­wym. Roz­po­czął się pierw­szy poje­dy­nek.


– I jak, Kubu­siu? Zado­wo­lony?


– No ba! – Zupeł­nie się tego nie spo­dzie­wał. Jesz­cze parę dni wcze­śniej
Lon­dyn dwu­dzie­stego pierw­szego wieku, a dzi­siaj śre­dnio­wieczny zamek! –
Co za przy­pa­dek!


– Jaki przy­pa­dek? Nasza impreza inte­gra­cyjna pla­no­wana była od pół roku.
– Marek zachi­cho­tał zado­wo­lony. – Ale, prawdę mówiąc, zasko­czy­łeś mnie
tele­fo­nem. Nie widzie­li­śmy się od… od kiedy?


– Cztery lata. – Jakub dokład­nie wie­dział, kiedy prze­stał utrzy­my­wać
kon­takty z daw­nymi przy­ja­ciółmi. Nie dla­tego, że nie chciał z nimi
roz­ma­wiać czy się z nimi spo­ty­kać. Po pro­stu nie miał siły opo­wia­dać
tego samego w kółko Macieju.


– Jak długo tutaj zosta­jesz?


– W Gnie­wie? – zażar­to­wał. – Nie wiem – odpo­wie­dział na serio po chwili.
– Nie mam bla­dego poję­cia, jak się to wszystko ułoży.


– A co z robotą?


– Jesz­cze o tym nie myślę.


– Szczę­ściarz – skwi­to­wał Marek, obec­nie pre­zes fun­du­szu powier­ni­czego w War­sza­wie.


Poznali się na stu­diach praw­ni­czych w Gdań­sku dawno, dawno temu. Razem
sza­leli po klu­bach stu­denc­kich, brali udział w straj­kach stu­denc­kich i cze­kali na nadej­ście nowych cza­sów. Kiedy w końcu nade­szły, Jakub
wyła­mał się ze wspól­nej wizji przy­szło­ści i wyje­chał do Anglii na
zapro­sze­nie kuzynki, Anny Fol­ton. Jej mąż był szy­chą w jed­nym z ban­ków w City i zała­twił mu prak­tykę u sie­bie, a potem namó­wił na stu­dia
praw­ni­cze.


Zatem okres trans­for­ma­cji w Pol­sce był dla Jakuba cza­sem wła­snych zmian.
Gdy Marek podej­mo­wał już pierw­sze ryzy­kowne zakupy spółek, on sam
zgłę­biał taj­niki bry­tyj­skiego pra­wo­daw­stwa. Ich drogi zawo­dowe i pry­watne się roze­szły, choć Jakub dosko­nale wie­dział, że zawsze może
liczyć na sta­rego przy­ja­ciela. Wystar­czyło zadzwo­nić. Jak teraz.


– Jeśli będziesz cze­goś potrze­bo­wał, zadzwoń – oznaj­mił Marek. – Nie
domy­ślę się, jak mi sam nie powiesz.


Jak dobrze go na­dal znał. Dosko­nale wie­dział, że zamknięty w sobie Jakub
nie­chęt­nie opo­wiada o swo­ich pro­ble­mach. Jeśli zechce, to coś o nich
wspo­mni, a jak nie, to trzeba było tę decy­zję usza­no­wać. Wza­jemny
sza­cu­nek był pod­stawą ich przy­jaźni.


– Muszę uło­żyć sobie parę spraw. Zyta… – zaczął mówić Jakub, ale dono­śny
dźwięk rogu zagłu­szył jego słowa.


– Szwe­dzi idą! – krzyk­nął posła­niec.


Wkrótce na dzie­dzi­niec zam­kowy wpa­dło kilku żoł­nie­rzy obcej armii w kape­lu­szach z cha­rak­te­ry­stycz­nym sze­ro­kim ron­dem. Pol­scy szlach­cice
porzu­cili swary i ruszyli na nie­przy­ja­ciela zza morza.


– Koniecz­nie musisz tu wró­cić na insce­ni­za­cję Vivat Vasa. Bodajże w sierp­niu. – Marek gładko prze­szedł do nie­zo­bo­wią­zu­ją­cych tema­tów,
uznaw­szy, że impreza inte­gra­cyjna w for­mie bie­siady na zamku nie jest
naj­lep­szą oka­zją do zwie­rzeń.


– Aaa, bitwa dwóch Wazów. – Jakub przy­po­mi­nał sobie histo­ryczne fakty
jak przez mgłę. – Ale to była chyba…


– Porażka pol­skiej husa­rii – dokoń­czył za niego Marek. – No cóż, ale
świetne wido­wi­sko. Widzia­łem to kie­dyś i dla­tego tak gładko się
zgo­dzi­łem na pomysł imprezy na zamku. Ale chyba są zado­wo­leni, jak
myślisz?


Jego pra­cow­nicy wyglą­dali na zachwy­co­nych. Z entu­zja­zmem okla­ski­wali
adep­tów szkoły fech­tunku, któ­rzy wła­śnie zakoń­czyli występ. Następ­nym
punk­tem pro­gramu miała być nauka strze­la­nia z kuszy.


– Pan pre­zes też. – Marka wycią­gnęła zza stołu jego sekre­tarka. Poszedł
za nią bez ocią­ga­nia, jak inte­gra­cja, to na całego.


Jakuba też posta­wili przed tar­czą. Stop­niowo coś się w nim roz­luź­niło i zaczął się bawić. Po bie­sia­dzie ruszył nawet do tańca.


– Zupeł­nie zapo­mnia­łem. Kasia cię pozdra­wia. – Marek dolał piwa do kufla
Jakuba, kiedy ten roz­grzany taneczną gim­na­styką zasiadł przy stole.


Kasia rów­nież była kole­żanką ze stu­diów i dziew­czyną Marka. Pobrali się
w tym samym roku, kiedy obro­nili dyplomy: on z prawa, ona z psy­cho­lo­gii.
Mimo zmien­nych kolei losu i rosną­cego jak grzyby po desz­czu majątku
na­dal byli mał­żeń­stwem, i to w dodatku szczę­śli­wym, a poza tym rodzi­cami
trójki dzieci. Nie­któ­rzy się w czepku uro­dzili, stwier­dził Jakub, gdyż
od razu rzu­ciły mu się na myśl smutne porów­na­nia.


– Uca­łuj ją ode mnie. Mam nadzieję, że się spo­tkamy, gdy już dotrę do
War­szawy – powie­dział.


– Naprawdę nie chcesz z nami noco­wać? Śpimy w pałacu Mary­sieńki, a ja
mam tam apar­ta­ment.


– Ser­deczne dzięki, ale nie tym razem.


– Ta twoja tajna misja, tak?


Śred­nio tajna, bo dokład­nie opo­wie­dział o niej Mar­kowi. A teraz mu się
zupeł­nie ode­chciało wszel­kich akcji. Naj­chęt­niej ruszyłby do pokoju z przy­ja­cie­lem i jesz­cze z nim poga­dał, a potem zalałby się w trupa czymś
moc­niej­szym niż zam­kowe piwo. Ale Jakub był czło­wie­kiem zna­ją­cym swoje
obo­wiązki, co cza­sem dopro­wa­dzało go do nie­mej roz­pa­czy.


– Powiedzmy. – Wzru­szył ramio­nami. – Ale jesz­cze stąd się nie zabie­ram.


Wyszedł z całą grupą o dwu­na­stej. Grubo prze­sa­dził. Pozo­stali ruszyli do
hotelu. Tym­cza­sem on przez ten brak zde­cy­do­wa­nia będzie jesz­cze musiał
noco­wać pod gołym nie­bem.


Może nie byłoby nawet tak źle, stwier­dził, skrę­ca­jąc w stronę mia­sta.
Cie­pła księ­ży­cowa noc, nie czuć było nawet wil­goci znad Wisły.
Masze­ro­wał coraz raź­niej, a wraz z powie­trzem wdy­chał coś dziw­nego.
Ener­gia, mło­dość – wolał tak to nazy­wać, a nie pro­mi­lami po wypi­tych
hek­to­li­trach piwa. Jesz­cze da sobie radę ze wszyst­kim. Pobyt w Pol­sce
będzie jedy­nie przy­stan­kiem, cza­sem odku­pie­nia win i zebra­nia sił. A potem ruszy dalej. Może do jakie­goś egzo­tycz­nego kraju. A co! Koniec ze
sta­gna­cją i rutyną. A Zyta tyle razy go do tego nama­wiała. Gdyby jej
wów­czas posłu­chał…


Dobrze, że zosta­wił samo­chód nie­da­leko tej kamie­nicy. Dzięki temu łatwo
mu było tra­fić. Zachwiał się nagle na ulicz­nym bruku. Chyba go zabiją,
że o tej porze! Ale co tam! Raz się żyje. Bez waha­nia przy­ci­snął dzwo­nek
domo­fonu w drzwiach budynku, na któ­rym wid­niał nie­pod­świe­tlony szyld:
„willa Histo­ria”. I co? I nic! Wyda­wało się mu, że cały dom trzę­sie się
w posa­dach od prze­raź­li­wego dźwięku, ale widać ktoś miał mocny sen.


No ład­nie! To sobie wywró­żył tę noc pod gwiaz­dami, choć tych aku­rat nie
było widać. Już obró­cił się na pię­cie, aby wró­cić do samo­chodu, kiedy
nagle ode­zwał się w nim bunt. Jeśli ma coś w sobie zmie­nić, to tę
cho­lerną uprzej­mość, która naka­zy­wała mu odwrót. Nic z tego! Jak ktoś
pro­wa­dzi hotel, to powi­nien brać pod uwagę naj­ście spóź­nio­nych gości.


Prze­szedł na drugą stronę ulicy i spoj­rzał w górę. Pra­wie wszyst­kie okna
były ciemne, z wyjąt­kiem jed­nego na pierw­szym pię­trze. Wyda­wało się mu,
że widzi poświatę od ekranu tele­wi­zora. Pew­nie ktoś zasnął w trak­cie
bar­dzo inte­re­su­ją­cego pro­gramu. Pod­niósł z ziemi drobny kamyk i cisnął
nim w szybę na górze… I nic!


Ostatni raz zadzwoni. Trudno. Ale jak się dorwał do domo­fonu, to jakby
palec mu się do niego przy­le­pił. Miał wra­że­nie, że budzi całą ulicę.


I nagle, bez żad­nego ostrze­że­nia, drzwi otwo­rzyły się na oścież. Stała
za nimi roz­czo­chrana kobieta w szla­froku.


– Czy pan zwa­rio­wał? – powi­tała go dobrym sło­wem.


Adre­na­lina, która towa­rzy­szyła mu od wyj­ścia z zamku, nagle wypa­ro­wała.


– Prze… prze­pra­szam. – Chyba za dużo piwa. Nie przy­pusz­czał, że język
będzie mu się tak plą­tał. – Ale mam tu rezer­wa­cję. Ja…kub Ko…ozak.


Kobieta spoj­rzała nań podejrz­li­wie, ale wpu­ściła go do środka. Dopiero
wów­czas się zorien­to­wał, że zosta­wił torbę w wyna­ję­tym samo­cho­dzie. Nie
było jed­nak odwrotu. Odwagi, zachę­cił się w myślach i ruszył do przodu.


Przy samym wej­ściu znaj­do­wał się stół recep­cyjny. Kobieta zapa­liła świa­tło i wyjęła zeszyt. Po chwili mruk­nęła coś pod nosem i odda­liła zeszyt od oczu na dłu­gość ramie­nia. 


– Panie Kozak, cie­kawe, kto robił tę rezer­wa­cję.


– Sekre­tarka.


– Aha! – Spoj­rzała mu w oczy. Chyba był mocno pijany. Jesz­cze w życiu nie widział takich nie­bie­skich tęczó­wek. – To pew­nie pan wie, że zro­biła rezer­wa­cję na przy­szły mie­siąc.


– Ja…k to?


– Tak to, od pięt­na­stego czerwca.


Czyżby Marek miał aż tak nie­kom­pe­tentną sekre­tarkę? Ale tań­czyła bosko!


– To zaszła pomyłka. – Jakub wra­cał stop­niowo do swo­jego grzecz­nego
„ja”. Opa­dły mu ramiona super­mana i zwie­sił pokor­nie głowę. – W takim
razie naj­moc­niej panią prze­pra­szam.


Powinna być na niego zła, a nie­ocze­ki­wa­nie ujrzał na jej twa­rzy cień
uśmie­chu.


– Trudno, cza­sami się zda­rza. Miał pan szczę­ście, że jesz­cze nie spa­łam.
Armaty zam­kowe by mnie nie dobu­dziły. Pro­szę, to pana pokój. – Podała mu
klu­cze. – Jeśli się panu nie spodoba, jutro go zmie­nię. Pro­szę za mną.


Ruszyli naj­pierw kory­ta­rzem, a potem scho­dami na górę. Wszę­dzie pano­wały
ciem­no­ści, które hote­larka roz­świe­tlała kolej­nymi przy­ci­skami. Miał
wra­że­nie, że są jedy­nymi ludźmi w tym hotelu. Nie, w pen­sjo­na­cie,
przy­po­mniał sobie stronę inter­ne­tową. A ta kobieta wcale się nie bała.
Szła odważ­nie pierw­sza. Po chwili stali już pod jego poko­jem. Gospo­dyni
prze­krę­ciła klucz w zamku i pchnęła drzwi. Usta­liła jesz­cze godzinę
śnia­da­nia, po czym znik­nęła w ciem­no­ściach jak duch.


Został w pokoju sam. Nie miał naj­mniej­szego zamiaru się po nim
roz­glą­dać. I tak wyda­wał się zbyt duży na jego ogra­ni­czone w tej chwili
potrzeby. Spać!


Zrzu­cił z sie­bie ubra­nie i zanur­ko­wał w pościeli. Pach­nie czymś, co
przy­po­mina dzie­ciń­stwo, zdą­żył pomy­śleć, nim usnął.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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